
BEZPŁATNY, NIEDZIELNY DODATEK DO „GŁOSU POMORZA"

Nr 155 Wąbrzeźno, Ad n ia 2 6 c z e rw ca 1 9 3 8 r . ROK 12©

3 n ie d z ie la  p o  Z e s ła n iu D u c h a Ś w ię te g o

EVvANGELJA
św . Ł u k a sz a ro z d z . 1 5 , w ie rsz I —  1 0 .

O n e g o  c z a su p rz y b liż a li s ię  tlo  Je z u sa  c e ln i­

c y  i g rz e sz n ic y , a b y  G a  sb a c h a li. 1 sz e m ra li ć a -  

ry z e u sz o w ie i d o k to ro w ie , m ó w ią c : iż T e n  

p rz y jm u je  rrz e szn ik i i ja d a  z n im i. 1 rz ek i d o  
n ic h to p o d o b ień s tw o , m ó w ią c : K tó ry z w a s  

c z ło w ie k , c o  m a s to  o w ie c , a  je ś lib y  s tra c ił je d ­

n ą z n ic h , iż a li n ie z o s ta w u je d z ie w ię ćd z ie s ią t 

i d z ie w ię c iu n a  p u sz c zy , a  id z ie  z a  o n a  c o  z g in ę ­

ła , a ż  ją  n a jd z ie ? A  g d y  ją  n a jd z ie , k ła d z ie n a  

ra m io n a  sw e , ra d u ją c  s ię . A  p rz y sz e d łsz y  d o  d o ­
m u  z w o ły w a p rz y ja c ió ł i są s ia d ó w , m ó w ią c im : 

R a d u jc ie s ię z e m n ą , iż e m  z n a laz ł o w c ę m o ją , 

k tó ra  b y ła  z g in ę ła . P o w ia d a n i w a m . ź e ć ta k  b ę ­

d z ie ra d o ść w  n ie b ie  n a d  je d n y m  g rz e sz n ik ie m  

p o k u tę c z y n ią c y m , n iż n a d d z ie w ię ć d z ie s ią t i 
d z ie w ięc iu sp ra w ie d liw y c h , k tó rz y n ie p o trz e ­

b u ją  p o k u ty . A lb o , k tó ra n ie w ia sta  m a ją c  d z ie ­

s ię ć d ra c h m , je ś lib y s trac iła d ra c h m ę je d n ą  

iż a li n ie  z a p a la  św ie c y  i w y m ia ta d o m u  i sz u k a  

z  p iln o śc ią , ż e b y  z n a la z ła ?  A  g d y  n a jd z ie , z w o ­

ły w a  p rz y ja c ió łe k i są s ia d e k , m ó w ią c : R a d u j­

c ie s ię z e m n ą b o m  z n a la z ła d ra c h m ę , k tó rą m  

b y ła s tra c iła . T a k , p o w ia d a m  w a m , ra d o ść b ę ­

d z ie p rz e d A n io ły  B o ż y m i n a d je d n y m  g rz e sz ­

n ik ie m  p o k u tę c z y n ią c y m .

NAUKA
Co spowodowało grzeszników do zbliżenia się 

do Pana Jezusa?
Ł a g o d n o ść , w y ro z u m ia ło ść i d o b ro ć , k tó rą o k a z y ­

wał w  p rz y jm o w a n iu sk o ry c h d o p o k u ty g rz e sz n ik ó w .  

Id ź  z a ic h  p rz y k ła d em  i ty  c z y te ln ik u , z b liż s ię d o  Je zu sa

z p o k o rą i u fn o śc ią i b ą d ź p e w n y , ż e z n a jd z ie sz u N ie g o  

ła sk ę i p rz eb a c ze n ie , c h o ćb y ś b y ł n a jw ię k sz y m g rz e sz ­

n ik ie m .

C o z n a c z y  p rz y p o w ie ść C h ry s tu so w a o  z b łą k a ­

n e j o w c y  i z g u b io n y m  g ro szu ?

P a n Je zu s p ra g n ie p rze z to w y ra z ić : 1 . S w ą p o c lio -  

p n o ść d o z b aw ie n ia g rz e sz n ik ó w , ja k o te ż ra d o ść , ja k ą  

sp raw ia Jem u  i w szy s tk im  n ie b ian o m  n a w ró c e n ie c h o ćb y  

je d n eg o  ty lk o g rz e sz n ik a . 2 . F a ry z e u szo m  z a ś , k tó rzy w  

sw e j p y sz e i z a ro zu m ia ło śc i s tro n ili o d ja w n o g rz esz n i­

k ó w  i sz e m ra li n a d o b ro tliw o ść C h ry s tu sa , p ra g n ie u d o ­

w o d n ić , ż e g rze sz n ik je s t rz e c z y w iśc ie c z ło w ie k iem  n ie ­

sz c z ęś liw y m  i z a słu g u je ra cz e j n a p o lito w a n ie , a n iże li  

n a sn iew  n a sz .
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O sta tn i m o h ik a n ie w  a rm ii so w ie c k ie j

D o n a jp o p u la rn ie js zy c h i n a jz n ak o m it ­

sz y c h w o d z ó w a rm ii c ze rw o n e j n a leż e li:  

F ru n z e , W o ro sz y ło w , B u d ie n n y j, B liic h e r  

i T u c h ac z e w sk i. F ru n z eg o w y k o ń c z y ło  

p o litb iu ro , n a m a w ia ją c g o d o o p e ra c ji,  

p rz y k tó re j z m a rł (1 9 2 5 r .) Ja k sk w a p li­

w ie g ło s ili b o lsze w icy , c h o re je g o se rc e n ie  

m o g ło z n ie ść n a rk o z y , a ja k sz e p ta n o so ­

b ie n a u c h o , F ru n z e p lan o w a ł p rz e w ró t,  

m u s ia ł w ięc u m rz e ć . Z o n a  je g o z ro z p ac z y  

sk o ń c zy ła sa m o b ó js tw em .

M a rsz a łk a T u c h ac ze w sk ie g o ro zs trze la -  

n o w  ro k u z e sz ły m . P rzy ż y c iu p o z o s ta li > 

je szc z e trze j w y ż e j w y m ie n ie n i —  o s ta tn i  

m o h ik a n ie w  a rm ii so w iec k ie j.

P o śm ie rc i F ru n ze g o m in is tre m  w o jn y , 

n a rk o m w o je n , z o s ta ł K lem en tij . Je fre m o -  

w icz W o ro sz y ło w . U ro d z ił s ię w ro k u  

1 8 8 1 ja k o  sy n  c h ło p a —  g ó rn ik a . M a jąc  la t  

1 2 d o p ie ro  p o c z y n a c h o d z ić d o  sz k o ły , k tó ­

rą p o d w ó c h la ta c h o p u sz c z a . O trz y m u je  

p ra cę w z a k ład a c h m e ta lu rg ic zn y c h w  

Ł u g ań sk u , g d z ie te ż z a c z y n a k a r ie rę re ­

w o lu cy jn ą . O d n a jw c z eśn ie js z y c h ju ż la t  

je s t z d ek la ro w an y m  le n in o w c e m . Z a w z ię ­

ty i b u n to w n ic z y W ło d e k , ja k g o w  św ię ­

c ie p o d z iem n y m  n a z y w a ją , w ro k u 1 9 0 5  

p rze m y c iw sz y  w  p u d e łk a ch  o d su k ie n  d a m ­

sk ic h b rau n in g i, m a u z e ry i k a rab in y , w z y ­

w a to w a rzy sz y d o w a lk i o ręż n e j. — D o  

c h o le ry , c o m y ta m  b ę d z ie m y c ze k a li! —  

w rz e sz cz y n a je d n e j z m asó w e k W ło d e k . I  

n a je g o ro z k a z w y ru sz a ją ro z a g ito w an i ro -  

b o c ia rz e d o sz tu rm u n a w ię z ie n ie łu g ia ń -  

sk ie i p a lą je . U w ię z io n y , ja k o jed e n z  

p ro w o d y ró w , s iłą z o s ta je u w o ln io n y i w y ­

s ła n y d o P e te rsb u rg a , a s tą d d o S z to k h o l­

m u . B ę d ąc św ie tn y m  m ó w c ą —  a g ita to re m ,  

je s t łu b ia n y p rz ez t łu m y i ry c h ło w y b ija  

s ię n a c z o ło  p a r tii. W  ro k u 1 9 0 7 w y je ż d ża  

d o  L o n d y n u  n a z jaz d ro sy jsk ich rew o lu c jo ­

n is tó w . P o  o s try c h i n a d e r b u rz liw y c h  d e ­

b a ta c h  p a rtia ro zp a d ła s ię n a b o lsze w ik ó w  

i m ięsz e w ik ó w . W ło d e k s ta ł s ię o d ra zu  

z a ja d ły m  b o lsz ew ik ie m . W ra c a ją c z p a cz ­

k ą b ro n i d o Ł u g ań sk a , o c ze k iw a ła n a ń ju ż  

o c h ra n a i a re sz to w a ła . Z o s ta je sk a z an y  n a  

3 la ta S y b iru . E sk o r to w an y n a k o le i w o ­

ła d o o d p ro w a d za ją ce j g o rz e szy : —  N ie  

g a p ić s ię d o  c ię żk ie j c h o le ry ! n ie m a zg a ić !

Motłoch hula po ulicach

W  p ie rw sz y m  ro k u  w o jn y w ró c iw sz y  d o  

P e te rsb u rg a , o trzy m u je p ra cę w fa b ry c e  

b ro n i i w  p o c ie  c z o ła  p rac u je , b y  w a lc z ą c e ­

m u p ro le ta r ia to w i d o s ta rc z y ć b ro n i n a  

N ie m c ó w . A  g d y w  m a rc u 1 9 1 6 o fe n sy w a  

ro sy jsk a p o d P o s ta w a m i i n a d N a ro c z e m  

s ię z a ła m u je , p ro w o k a to rzy z o c h ra n y —  

c h cą c w rz e n ie lu d u  sk ie ro w a ć w  in n ą s tro ­

n ę —  g ło sz ą h a s ło : —  rż n ą ć G erm ań c ó w  

(N ie m c ó w ). D w a d n i h u la m o tło c h , p rze z  

n ik o g o n ie k ręp o w an y , p o u lic ac h s to lic y  

c a ró w , a n a c z e le w ię k sze j b a n d y  s to i te m ­

p e ra m e n tn y , w śc ie k ły  W ło d e k .

I g d y w  ro k u 1 9 1 7 w y b u c h ła re w o lu c ja ,  

W o ro sz y ło w  ja k o p ie rw sz y rzu c ił s ię w  i* 

w ir w alk i, sp y c h a jąc w p rze p aść „ b o g ac zy 1 * 

i „ b u rż u jó w * * . P a r tia (L e n in ) m ian o w a ła . 

g o a d iu tan te m  sz e fa o s ła w io n e j C z erez w y - | 

c za jk i D z ie rż y ń sk ieg o . L e c z n ie b y ła to | 

ro b o ta d la k re w k ieg o  i ru b a szn e g o  W ło d k a ,  

w ię c p o sa d z o n o g o n a s to lec p re zy d ia ln y  

s to lic y . A le i ta , z b y t su b te ln a p ra c a n ie  

o d p o w ia d a ła c ięż k im  ła p o m  W o ro sz y ło w a .  

W o jsk o b y ło je g o ż y w io łem . P o s ła n o g o ! 

z a tem  w  s tro n y  ro d z in n e , n a d  D o n , b y  ta m  j 

o rg a n iz o w a ł c z e rw o n ą a rm ię . P o w io d ło I 

m u s ię to z n a k o m ic ie . N a z e b ra n iu c z e r- : 

w o n y c h d o w ó d c ó w  p a r ty z a n c k ich w R u - | 

d a k o w ie , p o d Ł u g a ń sk ie m , w y b ra n o g o ’ 

je d n o m y ś ln ie c ze rw o n y m  g e n e ra łem  i n a ­
c ze ln y m  w o d z em  w o jsk  D o n b a su , m im o , ż e | 

w ie b y ł ż o łn ie rze m . —  B y ło , n ie b y ło ! —  | 

w ó la d o  z g ro m a d z o n y c h  d o w ó d c ó w  o d d z ia - j 

łó w  —  o b e jm u ję n a d  w a m i k o m e n d ę , ty lk o j 

w ie d z c ie , ż e z e m n ą g a d a n ie k ró tk ie . N ie  

b o isz s ię u m ie ra ć  —  ru sz a j! a b o isz s ię —  

c z o rt z to b ą !

A rm ia je g o t . z w . 5 - ta so w ie c k a , w k le -  

sz c zo n a m ię d zy k o z a k ó w  a N iem có w , w  

c ię ż k ich z n a la z ła s ię ta ra p a ta ch . Je d n ak ż e  

u d a je m u s ię p rze d rz eć i z w ie lk im  tru d e m  

d o trze ć d o C ary cy n a . T u p o z n a je W o ro ­

sz y ło w  n a jlep sz e g o k a w a le rz y s tę R o s ji, w a ­

sa la B u d ie n n eg o i z m ie jsc a m ia n u je g o  

d o w . p u łk u , p o lec a jąc m u z o rg an iz o w an ie  

o d d z ia łu k a w a le rii . D z ię k i in try g o m  m in i­

s tra w o jn y T ro c k ie g o , W o ro szy ło w  m u s i  

z d a ć d o w ó d z tw o w in n e rę ce i w ró c ić d o  

M o sk w y . I o d te g o c z asu d a tu je n ie n a w iść  

ro sy jsk ie g o ro b o c ia rz a a c z e rw o n e g o g e n e ­

rała d o ż y d a T ro ck ie g o , k tó re g o p o d z ie ­

s ię c iu  d o p ie ro la ta c h u d a je m u s ię o d su n ą ć  

o d w ład z y i w y rz u c ić z R o s ji.

Z a w o d o w y  w a c h m istrz  g e n e ra łe m

B u d ie n n y u ro d z ił s ię w 1 8 8 3 ro k u . M a ­

ją c la t 2 0 w stą p ił o c h o tn ic zo d o p u łk u k a ­

w a le r ii . B ra ł u d z ia ł w  w o jn ie ja p o ń sk ie j i 

o d z n ac z y ł s ię w  w o jn ie św ia to w e j, b iją c s ię  

z N iem c am i, A u s tr ia k a m i i T u rk am i. O d ­

k ry ty p rz ez W o ro sz y lo w a w C ze rw o n y m  

V e rd u n , C a ry c y n ie , w k ró tc e o trz y m u je d o ­

w ó d z tw o d y w iz ji k a w a le r ii . W ro k u 1 9 1 9  

W o ro szy ło w o d d a je m u d o w ó d z tw o n a d  

s ły n n ą I -s zą A rm ią K o n n ą , k tó ra d o ść d o t­

k liw ie d a ła s ię i w  P o lsc e w e z n a k i w  la ­

ta ch 1 9 1 9 i 1 9 2 0 . D z iw n a to b y ła I -s z e j  

K o n n e j z b ie ra n in a : c h lo p i-p a r ty z a n c i, c ze r ­

w o n i K o z ac y , K a łm u k o w ie , C z e rk ic s i. P o ­

d ó w c z as n a ro d o w o  u sp o so b ien i b u d ie n n o w -  

c y w o ła li: —  „ K o m u n iśc i —  śc ie rw o . M y ­

śm y n ie k o m u n iśc i, m y z g ru n tu b o lsz ew i­

c y 1 1 .
I -s z a K o n n a b ije p o d K a s to rn ą b ia łe g o  

g e n e ra ła M a m an to w a , z a c o B u d ien n y o -

N o w e  d z iw a c tw o a m e ry k a ń sk ic h
N a jn o w sz y m  p o m y s łe m  d u m  a m e ry ­

k a ń sk ic h , sp ę d z a ją c y c h  c z a s n a p la ż a c h  

F lo ry d y , je s t w y p a la n ie so b ie n a c ie le  

d e se n i i sy lw e te k . W ła śc iw ie w y p a le n ie  

to n ie je s t w c a le w y p a le n iem , a w rę c z  

o d w ro tn ie : w ła śn ie d e se n ie i sy lw e tk i  

n a sk ó rz e p o w s ta ją w  m ie jsc a ch  z a k ry ­

ty c h o d p o w ie d n im i sz a b lo n a m i p rz e d  

p ro m ie n ia m i s ło ń c a . S z a b lo n y  ta k ie  sp o ­

rz ą d z o n e  b y w a ją  z p e rg a m in o w e g o , n ie ­
p rz e z ro c z y s teg o  p a p ie ru  i z a p o m o c ą  t łu ­

sz cz u  p rz y le p ian e n a d o w o ln e j c z ę śc i  

c ia ła , p o c z y m  w y s ta w ia s ię c ia ło n a  
d z ia ła n ie p ro m ie n i s ło n e c z n y c h . R z e c z  

p ro s ta , ż e n a o k o ło sz a b lo n u sk ó ra p o ­
c ie m n ie je  o d  s ło ń c a , p o d  sz a b lo n e m  z a ś  

p o z o s ta n ie w  z w y k ły m  b la d y m  k o lo rz e .  

R o b i to b a rd z o o ry g in a ln e e fe k ty .

N a ju lu b ie ń szy m m ie jsc em  te g o ro ­

d z a ju  o z d ó b  są p le c y , p o n ie w a ż m o ż n a  

ta m  u m ie śc ić n a jw ię k sz y sz ab lo n . N ie ­

k tó re A m e ry k a n k i m a ją c a łe p le c y o z ­

d o b io n e , ja k b y k o ro n k ą , w  n a jw y m y ś l­
n ie jsz e e sy f lo re sy . D e se n ie sz a b lo n ó w

Przedpotopowe potwory
Olbrzymie jaszczury, niedźwiedzie i inne potwory fauny 

nrzedpotopowei

R a d io s ta c ja w B o m b a ju d o n io s ła  

n ie d a w n o , ż e je d e n  z u c z e s tn ik ó w  e k s ­

p e d y c ji h im a la jsk ie j, F . E . S m y th e , n a ­

tra f ił w  śn ie ż n y c h p u s tk o w ia c h g ó r ­

sk ic h  n a ś la d y  ta je m n ic z y c h  o lb rz y m ic h  

z w ie rz ą t. R e sz tk i z o s ta ły  z e b ra n e i o d -  

fo to g ra fo w a n e , m a te ria ł c a ły  w y s ła ł b a ­
d a c z  d o  t  n n d v n u . W  św ie c ie  n a u k o w y m  

z a p a n o w a ło  n e rw o w e p o d n ie c e n ie , g d y ż  

o d k ry c ie b y ło o to c z o n e ta je m n ic ą . L u ­
d z k ie z a m iło w a n ie d o g a w e n d z ia rs tw a  

rz u c iło ie d n a k p e w ie n  p ro m ie ń  
P o n ie w a ż p o w s ta ło z a d u ż o p ło te k , 
S m v th e sa m  o g ło s ił p rz e z b o m b a isk ie  

ra d io , ż e z n a la z ł d o b rz e z a c h o w a n y  o d ­
c isk s to p y g ig a n ty c z n e g o n ie d źw ie d z ia .  
O  in n v e h z n a le z isk a c h z a w ia d o m i s ię  

p ó ź n ie j.
N a jc ie k a w sz y m  je s t fa k t, ż e  ś lad  s sa ­

k a z o w e j e p o k i je s t u n ik a te m  i z a c h o ­

d z i te ra z p y ta n ie , c z y  to n ie je s t o m y ł ­

k a z o k re ś le n ie m  „ w ie k u “  i c z y  n a p ra w ­

d ę ż y ły w ó w c z a s s sak i?
D o ty c h cz a s w ie m y , ż e w  z a m ie rz ­

c h ły c h e p o k a ch , w ie le m ilio n ó w  la t te ­

m u , z a m ie sz k iw a ły g lo b p o tę ż n e ja sz ­

c z u ry , g a d y  i d z iw n e g a d o -p ta k i. P o z o ­
s ta ły p o n ic h d z iś m iz e rn e i n ie lic z n e  
p o z o s ta ło śc i. N a sze ja szc z u rk i, w ę ż e ,  

le g w a n y  —  sk ac z ą ce  i g rz e b ien ia s te ja ­

sz cz u rk i. to je s t w szy s tk o , c o z o w y c h  
o lb rz y m ó w  „ p rz e d p o to p o w y c h * * z o s ta ło .  

I n a ic h  p o d s ta w ie o ra z  z e z n a lez io n y c h  
sz c z ą tk ó w o lb rz y m ó w , fa n ta z ja c z ło ­

w ie k a p o tra f iła o tw o rz y ć m o ż liw ie d o ­
k ła d n y o b ra z fa u n y  m in io n y c h d a w n o  

c z a só w .
O w ie lk o śc i p rz e d p o to p o w y c h ja sz ­

c z u ró w  n ie c h  św iad c z y  o d c isk s to p y  ta ­
k ie g o o lb rz y m a , R ę k a ro z ro s łe g o c z ło ­

w ie k a z a jm u je d ro b n ą  c z ę ść „ p a lca * * .
K ró le m ó w c z e sn y c h d ra p ie ż n ik ó w  

b y ł T y ra n n o sa u ru s . N ie m ia ł o n a n i  
p rz e d  so b ą  —  a n i p ó ź n ie j z w ie rz ę c ia ró ­
w n ie c ro ź n e e o . O n to z c ład z ił z o o -  

trz y m u je o ręż h o n o ro w y  —  sz a b lę i o rd e r  

C z e rw o n e g o S z ta n d a ru . S p o d K a s to rn e j 

I -s za K o n n a g n a c o k o ń w y sk o c z y n a o -  

s ta tn ie b a s tio n y b ia ły c h , R o s tó w  i N o w o -  

c ze rk a sk , k tó re p o  z ac ię te j w a lc e w p ad ły  w  

ręc e c z e rw o n y c h . R o s to w  to n ie w  m o rz u  

k rw i b u rż u jó w  i jew re jó w  (ż y d ó w ). A  g d y  

T ro ck i u ją ł s ię z a p o b ra ty m ca m i i w y s ła ł, 

c e lem  ra to w an ia ż y d ó w , k o m isa rza p o li­

ty cz n e g o k o rp u su , k o m u n is tę M ik e lad z e ,  

B u d ie n n y w ła sn o ręc z n ie g o z a s trz e lił g ro ­

ż ą c , ż e : je ś li re w o je n so w ie t (T ro ck i) b ę -  

d z n a d a l u jm o w a ł s ię z a ż y d a m i i k o m u ­

n is ta m i, w y p u śc i n a p o w ró t b ia ły ch  g e n e ra ­

łó w .

W cz e sn ą w io sn ą 1 9 2 0 I -s z a K o n n a ru ­

sz p rze z M a ik o p — Jc k a te ry n o s ła w — H u m a ń  

d o  R o s to w a a s tąd  d a le j n a sz a n ie c w sch o ­

d n i E u ro p y k a p ita lis ty c z n e j „ n a P o lsk ę“ .

P o p rze b y c iu b lisk o 3  0 0 0 k ilo m e tró w  

k o n ie p a d a ły , z d a r li s ię je ź d ź cy , p rz e to  z a ­

trzy m an o  s ię n a p o s tó j p o d B ia łą C e rk w ią .  

D łu g o tu  je d n a k n ie p o p a sa n o i ju ż w  p o ­

c z ą tk a ch c z e rw ca rz u ca ją s ię b u d ie n n io w -

ry su ją  m a la rze  sp e c ja liś c i i p o b ie ra ją  z a  

to  b a rd z o d u ż o p ie n ię d z y , c o je s t je sz ­

c z e je d n ą a tra k c ją n o w e g o m o d n e g o  

b z ik a , b o  w  A m e ry c e im p o n u je w sz y st ­

k o  c o  d u ż o  k o sz tu je .

S a m  p o m y s ł p o s łu g iw a n ia s ię p ro ­

m ie n ia m i s ło n e c zn y m i w  c e lu u z y sk a n ia  

d e se n i n ic je s t n o w y . S to so w a li g o ju ż  

w  c z a sa c h b a rd z o o d le g ły c h d w o rsc y  

o g ro d n ic y , a b y p rz y g o to w a ć o w o c e  
p rz e z n a c z o n e sp e c ja ln ie n a  k ró le w sk i  

s tó ł. O g ro d n ic y c i n a k le ja li n a n ie d o j ­

rz a ły m  o w o c u , ro sn ąc y m  n a d rz e w ie ,  
o d s tro n y , z k tó re j p a d a ją p ro m ie n ie  

s ło n e c z n e , k o ro n y  i m o n o g ra m y  sw o ic h  

m o n a rc h ó w , m iste rn ie w y c ię te z e sk ó -  
‘ ry . P o d w p ły w em  d ia ła ln o śc i p ro n u e n i  

I s ło n e c z n y c h o w o c  n a b ie ra ł ró ż o w e j b a r ­

w y , a w  m ie jsc e  o k ry ty c h  sz a b lo n ó w  z e  

sk ó ry  b la d o -z ie lo n e j. T y m  sp o so b e m  p o ­

w sta w a ły o w o c e o z d o b io n e k ró le w sk im  

m o n o g ra m e m .

w ie rz c h n i z ie m i ró d  d o b ro tliw y c h  o l­
b rz y m ó w ro ś lin o ż e rc z y c h —  D in o sa u -  

ró w . L ic zy ł je d e n a śc ie  m e tró w  d łu g o śc i,  

a  je g o  m ó z g  w a ż y ł je d y n ie 1 /4 0 0 0  c z ę ść  

w a g i c a łeg o  tu ło w ia .

P ra o jc e m d z is ie js z y c h - ja sz c z u re k , 

k ro k o d y ló w , le g w a n ó w i td . b y ł g rz e ­
b ie n ia s ty z ie m n o w o d n y D im e tro d o n z  

p ię c io p a lc z y s tą ła p ą i p o tę ż n y m g rz e ­

b ie n ie m  n a g rz b ie c ie

C e ra to sa u ry . p o d o b n e z sy lw e tk i d o  

k a n g u ró w , z a m ie sz k iw a ły s tep y , b ro n to -  

sa u ry , ig u an d o n y  i w ie le in n y c h p o tę ż ­
n y c h g a tu n k ó w  n ie m a ją ju ż p rz e d s ta ­

w ic ie li n a g lo b ie .

Ś w ia t id z ie n a p rz ó d . W c ią ż z m ie n ia  

s ię o b ra z i m ie sz k a ń c y s ta re j, b a rd z o  

s ta re j z ie m i. T y lk o d z ie je s ię to n ie s ły ­
c h a n ie p o w o li w  w y m ia rz e c z a su tru d ­
n y m  d o o b ję c ia n a sz y m  ro z u m e m . Ż y ­

c ie lu d z k ie , je j w ie k —  to  n ie d a le k a  
p rz e sz ło ść i p rz y sz ło ść . T a k ja k p rz e d  

n a m i, ta k  i p o n a s d łu g o  je sz c z e b ę d z ie  

n a z ie m i k w itło ż y c ie . B ó g —  S tw ó rc a  

u s taw ic z n ie p o d trz y m u je ż y c ie w  p rz y ­

ro d z ie .

G ra d z a b ił d w o je d z ie c i
N a d p o w ia te m sa n o c k im p rz e sz ła  

sz a lo n a b u rz a p o łą c z o n a z g ra d o b ic iem  

i p io ru n a m i. W  g ro m a d a c h S ie m u sz o w a , 

T y ra w a S o ln a  i H o łu c z k ó w  g ra d  p o z b a ­

w ił ż y c ia d w o je d z ie c i.

W  g ro m a d z ie  N o w o sie lc e p io ru n z a ­

b ił c h ło p c a ja d ą c e g o n a  k o n iu , z a ś g ra d  

p o z b aw ił ż y c ia d w o je d z ie c i, k tó re n ie  

z d o ła ły sc h ro n ić s ię p rz e d  b ry łk a m i p a ­

d a ją c e g o  lo d u .

c y d o w a lk i. N a o d c in k u S k w ira — S a m o -  

g ró d e k p rz e ry w a ją f ro n t p o lsk i.

O  ty m  p rz e rw a n iu f ro n tu  N ac z e ln y W ó d z  

Jó z e f P iłsu d sk i p isa ł: „ Ja z d a B u d ien n e g o  

s ta w a ła s ię ja k ąś le g en d a rn ą , n iep rze zw y ­

c ię żo n ą s iłą ... Im  d a le j o d f ro n tu , ty m  

w p ły w  te j su g e s tii b y ł s iln ie js z y i b a rd z ie j 

n ie o d p a rty ... (R o k 1 9 2 0 ) .

B u d ie n n e g o w y k o ń c z ą ż y d z i...

W  n o c y  4 -g o l ip ca z a ję to R ó w n e . R z ek i  

S łu c z , H o ry ń , Ik w a , B u g ty lk o m ig a ją w  

o c z ac h  b u d ie n n io w có w . Je szc ze ty lk o trz y  

d n i m a rsz u , a są p o d L w o w em . G d y ju z  

w y d a w a ło s ię św ia tu , ż e P o lsk a p o w a lo n a ,  

g e n ia ln ie p rz em y ś lan y p la n s tra te g ic zn y ,  

c u d o w n a o p ie k a K ró lo w e j K o ro n y  P o lsk ie j 

ła m ie sz y k i n a w a ły b o lsz ew ic k ie j. W p ie rw  

z a ła m u je s ię T u ch a cz ew sk i p o d W arsza w ą .  

S p iesz y  m u  z p o m o c ą  B u d ien n y . Je s t ju ż z a  

p ó ź n o . P o b ita  n a  g ło w ę c o fa s ię I -s za K o n ­

n a p rz ez H ru b ie sz ó w — Ł u c k — R ó w n e —  

N o w o g ró d  k u  R o s ji, (w  o d w ro c ie m sz c zą c  

s ię n a  ż y d a c h , ro z p ru w a ją c im b rzu c h y ,  

ro z b ija jąc m iesz k a n ia ) . B u d ie n n io w cy u -  

rz ą d z ili tak ie p o g ro m y ż y d ó w , ja k ic h n ie  

w id z ia n o  a n i z a c a ra tu  a n i p o d  w ła d z ą b ia ­

ły c h . A  ż e B u d ien n e m u  ż y d z i te g o  n ie z a ­

p o m n ie li , d o w o d z i ich ż ą d z a z e m s ty . P o ­

n ie w a ż o f ic ja ln ie u śm ie rc ić g o n ie m o g li,  

p ró b o w ali k ilk ak ro tn ie u rzą d z ić n a ń z a m a ­

c h y , jed n a k ż e b e z sk u te c z n ie . O sta tn io w  

M o sk w ie sz e p cą so b ie n a u c h o : B u d ie n n y  

ju ż s ię sk o ń cz y ł. P o n o ć u m rz eć m a w  

c z e rw c u , a u rn a z je g o p ro ch a m i z o s ta n ie  

z p o m p ą p o c h o w an a p rze z sa m e g o K a g a -  

n o w icz a w  je d n e j z n isz m u ró w  K rem la .

Romantyczny wódz z bajki?

W ó d z z p se u d o n im em , ja k p o w sz ec h n ie  

n a z y w a ją B liic h e ra , n a le ż y d o n a jp o p u ­

la rn ie js zy c h m arsz a łk ó w  w  S o w ie ta c h . P o ­

s tać je g o sp o w ita je s t w  z a s ło n ę z . le g e n d  

i d o m y s łó w . P o n o ć B liich e r m a b y ć p o ­

to m k ie m  s ły n n e g o w o d z a w o jsk k ró la p ru ­

sk ieg o , W ie lk ieg o F ry c a , sa m eg o g e n e ra ła  

„ V o rw a rts“ B liic h e ra . In n i z n ó w  tw ie rd z ą ,  

ż e B liic h e r to p raw a ręk a g ło śn e g o sz e fa  

n ie m ie ck ie g o w y w ia d u , p u łk o w n ik a B a u ­

e ra . W  ta jn e j m is ji w y s ła n y n a D a le k i  

W sch ó d , z ak o c h a ł s ię n ie sz c zę ś liw ie i p o ­

z o s ta ł ta m  n a z aw sze , z a p o m in a jąc o d a w ­

n e j o jcz y źn ie .

O fic ja ln a , so w ie c k a , b io g ra f ia B liic h e ra  

p o w iad a : W a sy l, K o n s tan ty n o w ic z B liic h e r  

u ro d z ił s ię 1 3 l ip c a 1 8 8 9 ro k u w  jed n e j z  

w io se k ? g u b e rn ii Ja ro s ła w sk ie j. W  sz k o le  

lu d o w e j je s t n a jle p sz y m u c z n ie m . Ja k o  

m ło d z ie n iec 1 4 - le tn i o trz y m u je p ra cę w  

M y ty sz cz e ń sk ic h fa b ry k ac h w a g o n ó w . Za 

a g ita c ję re w o lu c y jn ą z o s ta je sk a z an y na 

2 V 2 ro k u  w ię z ie n ia . C ię ż k o  ran n y n a w o j­

n ie św ia to w e j, p o d S m o rg o n iam i, ja k o re­
k o n w a le sce n t z o s ta je w y s ła n y n a kurację 

d o S a m ary . T u w  ro k u 1 9 1 7 rzu c a się w 

w ir w a lk  re w o lu c y jn y c h i od razu staje po 

s tro n ie L e n in a p rz ec iw  K ie ro ń sk ie m u .

A tle ty c zn ie z b u d o w an y , o tw a rzy sp o ­

k o jn e j, z im n y c h , ja sn y c h o c z ac h , ru c h ac h  

p o w o ln y c h i rę k ac h  b o k se ra , p rze m aw ia n a  

m ity n g a ch ro b o tn ik ó w  i ż o łn ie rz y z w ię ź le , 

k ró tk o , s ty le m te le g ra f ic z n y m . W y b ra n y  

k o m isa rz e m  w o jsk o w y m , a re sz tu je d o w ó d ­

z tw o . W  d łu g o trw a ły ch  w a lk a c h z g e n . D u -  

to w e m  o k ry w a s ię s ła w ą n ie zw y c ię ż o n e g o  

w o d z a . O to c z o n y p ie rśc ien iem  w o jsk b ia ­

ły ch , w  b itw ie p o d Ig lin e m  z d o ła ł s ię p rz e ­

d rze ć n a  te ry to riu m  so w ie c k ie . Z a te n c z y n  

o trz y m u je , ja k o p ie rw sz y , o rd e r „ C ze rw o ­

n e g o S z ta n d a ru '* . D ale j w sła w ił s ię B lii­

c h e r s ły n n y m  p rze jśc ie m  p rze z w y sc h n ię te  

k o ry to rz ek i S iw asz , d o ta rc ie m  n a f la n k ę  

i ty ły b ia ły c h o raz sz tu rm em  n a P e rek o p ,  

z a c o p o ra z d ru g i o trz y m u je o rd e r . T rze ­

c ie z w y c ię s tw o o d n o s i n a g ło śn y m b a r . 

U n g e rn -S te rn b e rg iem  i p o b iw sz y g o p o d  

K iac h tą , b ie rze b a ro n a d o n ie w o li. D o ­

k ła d n ie ro k p ó ź n ie j w y p ie ra Ja p o ń c zy k ó w  

z W ład y w o s to k u , p o c zy m  o trz y m u je d o ­

w ó d z tw o w szy s tk ich w o jsk so w ie c k ic h D a ­

le k ie g o W sch o d u . P o d n a z w isk ie m gen. 

G a -L in o rg a n iz u je so w iec k ie C h in y . W 

K a n to n ie z a k ła d a w o jsk o w o -re w o lu c y jn ą  

sz k o łę c h iń sk ą . P o śm ie rc i S u n -Ja t-S e n a  

p o c z y n a ją s ię p su ć  s to su n k i i w  r . 1 9 2 9 d o ­

c h o d z i d o o tw ar te j w o jn y . L ec z B liic h e r  

łam ie b u n t C h iń c z y k ó w i c ze rw o n a M o s ­

k w a z n ó w  tr iu m fu je .

I c h o ć B liich e r n ie w y g o d n y  je s t S ta lin o ­

w i, to  je d n a k  tru d n o  je s t w y k o ń c z y ć „ p ie r ­

w sze g o b o h a te ra C ze rw o n e g o S z tan d a ru .

I O to  „ w o d z o w ie* * , k tó ry c h ju tro  m o ż e ju ż  

n L  o /ć . A  ja k a je s t a rm ia? P e w n y m  c h y -  

I b a r ć m o ż e , ż e w  ta k im  „ u k ład z ie" s to -  

| su .tk ó .', ja k ie p a n u ją w  S o w ie tac h , ż o łn ie rz  

’ n je m o ż e s tan o w ić s iły b itew n e j. N ie z ap o -  

! m in a jm y te ż o re zu lta ta ch w o jn y św ia to -  

i w e j, ja k im  o k a z a ł s ię tam ten g n ę b io n y  

! m u ż y k , d z iś g n ę b io n y p rze z c z e rw o n e g a  

* c a ra .
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S pieszm y po lask i do B olesnej M atki B ożej
w C hełm nie

Rozwój i postąp ostatnich czasów 
w ytrącił ludzkość zę zw yczajnych  to rów . 
S zalone tem po pracy , pośp iech w ynala-  ■ 
zków , nerw ow ość życia , gonitw a za tym  
—  co doczesne spraw iają , że zapom ina ­
m y o potrzebach naszej duszy . I biedny  
człow iek , w śród w spaniałego rozw oju  
kultu ry i cyw ilizacji, często —  bez B o ­
żych łask —  znajdu je  się w  ciem nym  le- 
sie zan iedbania duchow ego.

B y nie tracić pierw szorzędnego celu  
naszego zbaw ien ia — by przypadkiem  
nie spoganiać, szukać nam  trzeba pom o­
cy i oparcia . T ym  puklerzem , co nas bro ­
ni przed zag ładą —  to N M . P anna.

M am y C zęstochow ę, m am y O strą B ra  
m ę, m am y dla Z ach . P ółn . P olsk i C hełm ­
no .

W  dniach 1 i 2 lipca całe P om orze  
garn ie się do stóp B olesnej B ożej M atki 
w  C hełm nie, by się w zm ocnić i odrodzić . 
N ikt się tem u nie dziw i, bo już w  zaran iu  
dziejów O jcow ie nasi, tu szukali łask  
przem ożnych i pom ocy .

S tare, kurzem  w ieków  pokry te księg i 
opisu ją nam  te nadprzyrodzone łask i o- 
trzym ane za w staw iennictw em  C hełm iń ­
sk iej P ani.

S pieszy do F ary C hełm ińsk iej żo ł­
nierz sko łatany w ojnam i:

,.W  roku 1673 —  25 w rześn ia , uczci­
w y Ł ukasz P rzew ick i. z piechoty kró la  
M ichała W iśniow ieck iego , panującego  
nam  szczęśliw ie, idąc za poradą księdza  
W ytram ow skiego . dziekana starogardz­
kiego (k tóry to dziekan został cudow nie  
uzdrow iony w m łodości przed obrazem  
M . B . B olesnej w  C hełm nie), udał się w  
sw ej zupełnej ślepocie pod przem ożną  
opieką T ej, co chełm ińsk iej B ram ce  
kró lu je . N ie pom ogli m u okuliści z G dań  
ska, ow szem spraw ę pogorszy li. T o też  
w ierny żo łn ierz , z sercem pokornym  i 
w iarą głęboką, poszed ł do kościo ła far- 
nego w  C hełm nie, gdzie po spow iedzi i 
K om unii św . w  cudow ny i nadprzyrodzo  
ny sposób , jak sam opow iada i zeznaje  
w zrok na now o odzyskał. P ubliczn ie ła ­
skę otrzym aną w yznał i głosić kazał w ier 
nym  o cudzie, jak iego doznał.

,,W  roku 1666 . po św ięcie Z esłan ia  
D ucha św ., pew na uboga niew iasta z  
P elp lina zachorow ała na oczy i nic nie  
w idziała przez całą zim ę. W  sw ym u- 
trap ien iu przez N . M . B olesną pocieszo  
na, niezw łocznie odbyła pieszo dziękczyń  
ną pielgrzym kę z podziękow aniem  za do  
brodziejstw o. D la sw ego ubóstw a nic zna  
cznego nie ofiarow ała, jak ty lko św iec  
pare i na M szę św ."

I ten cud , jak im Jezus M atka sw ą  

sw ą N ajśw . w sław ił, dla pam ięci został 
zap isany do księg i łask nadzw yczajnych .

I tak przy toczyć m oglibyśm y jeszcze  
tysiące nadprzyrodzonych zdarzeń , ty ­
siące łask , jak ie sp isane zostały , ale nik t 
nie zliczy , tych głęboko —  w e w dzięcz­
nych sercach —  zachow anych darów , 
których pokora zdradzić nie chce.

N ajśw iętsza B olesna M atka zw raca 
przede w szystk im  w zrok . Ś w iadczą o tym  
te setk i zachow anych w ot w  Jej kaplicy .

N a dzisiejsze czasy  N . P . w zięła sob ie

O dpust chełm ińsk i 1
O d niepam iętnych czasów  odbyw a się  

w C hełm nie w ielk i odpust ku czci M atki 
B oskiej B olesnej, który zazw yczaj trw a  
5 dni.

N a ten w ielk i odpust przybyw ają piel 
grzym ki z w szystk ich bliższych  i dalszych  
okolic W ielk iego P om orza.

N ie od rzeczy będzie podać kilka  
szczegółów  o parafii i cudow nym  obrazie  
M atki B oski B olesnej w  C hełm nie.

C udow ny obraz M atki B oski B olesnej 
.znajdu je się w farze, bocznej kaplicy , 
znajdu je się po lew ej stron ie prezb ite-  

.rium . N . M . P anna trzym ająca zm arłego  
S yna B ożego na łon ie , w yobraża najw ię  
kszą boleść: oczy m a ku  niebu zw rócone, 
ręce w ysoko w zniesione w górę, serce  
m ieczem  przeb ite . O braz ten m alow any  
jest na drzew ie z w yjątk iem  rąk  i tw arzy  
obraz M atki N ajśw . jest ozdobiony gru ­
bą srebrną, pozłaconą suk ienką. N a gło ­
w ie m a P an Jezus i M atka N ajśw . kosz ­
tow ną koronę ze zło ta .

O objaw ian iu się M atki B oskiej w  
C hełm nie krążą m iędzy ludem  stare po ­
dania:

..W  bardzo to daw nych czasach m ie ­
szkała na R ybakach koło C hełm na u- 
boga. lecz zacna rodzina S to łow skich  
R odzina ta bogobojna m iała w ielk ie nabo  
żeństw o do obrazu M atki B oskiej, m alo ­
w anego na drzew ie. R azu pew nego syn  
ich , który był niew idom y, rano przebu-  

; dził się i z w ielką radością pobieg ł do  
m atk i i w ołał: —  M atko! —  M atko! Ja  
będą w idział, M atko! Ja będę księdzem . 
D arem ne to m arzen ie , m ój synu odrze-  
kła m atka  —  ty  nic nie w idzisz. C hłopiec  
jednak uporczyw ie tw ierdził, że będzie  
w idział i począł opow iadać, że w nocy  
M . N . z obrazu pokazała m u się w e śn ie  
i w skazująca na ziem ię m ów iła: „W eź  
ty lko te j w ody i przetrzy j oczy , a bę- 

! dziesz w idział". L ecz m atka w ierzyć te ­
m u nie chciała i puściła to w  niepam ięć.

szersze zadanie , bo  poza w zrokiem  m ate ­
ria lnym , zw raca, uzdraw ia w zrok duszy

P rośm y w  dniach szczególn ie pośw ię­
conych B ożej M atce w  C hełm nie, by  
w zrok  naszych  dusz w zm ocniła , zaostrzy ­
ła , uzdrow iła , abyśm y potrafili w  poto ­
pie niepraw ości now ych czasów rozróż ­
nić, co B ożego , a co synów  ciem ności.

W  czasie odpustu będzie m ożna na ­
być broszurkę, która ukaźe się w  tych  
dniach , gdzie łask i M . B ożej chełm niń- 
sk iej szerzej są opisane w raz z histo rią 
fary .

i 2 lipca
C hłopec nie zapom niał o tym P ew ­

nego razu m atka w zięła kozę i poprow a ­
dziła na pastw isko z ch łopcem  na górę  
przy K am ionce. K am ionka to droga w io ­
dącą z R ybaków  przez w odną bram ę do  
m iasta .

P asąc kózkę, ch łop iec począł kam y ­
kiem  kopać sob ie dołek w  ziem i, gdy na ­
gle w ytrysł strum ień w ody Z ląk ł się z  
początku . A le przypom niał sob ie w  nie­
dzielę w e śn ie  i słow a  M atki N ajśw iętszej 
P adł w tedy na kolana i począł się m od ­
lić . N astępnie cały drżący um aczał ser­
deczny palec w krynicy i pociera oczy  
w  tym  radość i w esele —  bo  przew idział!

I dziw ne rzeczy : w  te j sam ej chw ili, 
kiedy to się dzieje w  parow ie —  na ry ­
bakach u S to łow skich pali się dom . C ha­
ta w ogdniu się zapada, a w śród ognia  
unosi się ich ulub iony obraz N . P . i w  
pow ietrzu płyn ie prosto do ch łopca, a 
po tym  zaw isa na 2 brzezinach , tuż nad  
cudow nym  źródełk iem .

! W ieść o tym  rozeszła się w  całej o- 
kolicy lo tem  błyskaw icy . D uchow ieństw o  
postanow iło  obraz ten przen ieść do fary . 
Z dziw ien ie jednak ogarnęło w szystk ich , 
kiedy  obrazu  tego  na zaju trz nie znalezio  
no , a sam  zaw isł na ścian ie kaplicy , I po  
raz drugi obraz zan iesiono do fary i na ­
zaju trz znow u był w  kaplicy  i tam  go też  
pozostaw iono aż do połow y  siedem naste­
go  w ieku .

N ajw iększą sław ą cudow nego obrazu  
jest jego uroczysta przez papieża dozw o  
łona koronacja . P rzyczynili się do tego  
m isjonarze w roku 1680 .

C i sp isaw szy w ażniejsze cuda, jak ie  
się za przyczyną  M . B . w  C hełm nie dzia  
ły , przed łoży li je w ładzy duchow nej,  
która zbadaw szy je , uznała obraz M . B . 
chełm ińsk iej za cudow ny. K oronacja od ­
była się w roku 1754 za zezw olen iem  
papieża B enedykta czternastego .

K siążn ica  K cpe niłuńska  

w  T oruniu


